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„„anyelia niedzielna 
Apisana u św. Łukasza (18, 31—43) 


Onego czasu wziął Jezus dwunastu (Apostoz 
' i rzekł im: Oto wstępujemy do Jeruzalem, i 
loków MI się to wszystko, co napisane było przez Pros 
mon o Synu człowieczym. Bo będzie wydany po- 
m: | będzie naigrawany i ubiczowany i oplwa= 
s ubiczowawszy zabiją go: a dnia trzeciego 
ję wychwsłanie. A oni nic z tego nie rozumieli, 
ha Yio to słowo zakryte przed nimi į nie pojęli, co 
he ówił. A gdy przybliżył się ku Jerychu, ślepy 
ty Śry siedział wedle drogi, żebrząc. A usłyszaw= 
Enz przechodzącą, pyłał, coby to było. I 
iedzieli mu, iż Jezus Nazareński przechodzi. 
tia wołał, mówiąc: Jezusie, Synu Dawidów, :zmiłuj 
Mile Nade mną. A ci, co szli przodem, łajali go, aby 
dat. Lecz on tym głośniej wołał: Synu Dawi= 
Arzy zmiłuj się nade mną. A Jezus słanąwszy, kazał 
acz go do siebie. A gdy się przybliżył, 
go mówiąc: Co chcesz, abym ci uczynił? A 
% Powiedział: Panie, abym przejrzał, A Jezus mu 
Ħep Przerzyj, wiara twoja ciebie uzdrowiła. | na= 
Ps przejrzał į poszedł za nim, wielbiąc Bos 
* cały lud widząc, dawał chwałę Bogu. 


NAUKA 


hl; Gdy matka przewiduje, że dziatkom jej grozi 

„ Śnię $ nieuchronne nieszczęście, słara się je wcze- 

pań przygotować. Tak podobnie i Chrystus Pan 

icie| nasz, przewidując bliską już mękę i śmierć 

WE przysposabia do niej umysły i serca swych 
w dzisiejszej Ewangelii. 

„Bej akkcl wiek ciężkie i krwawe dzieło ma wkrółce 


ZZ 


|. Lo zy nie załrważa się, nie smuci się bynajmniej, 
| n dobrowolnie podjął się łego dzieła w i= 


Niewypowiedzianej ku nam Reed On sam je 
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dla siebie wybrał i przez wieki przez usta proroków 
przepowiedział. 

Więc gdy za osłałniem już wejściem do Jerue 
zalem zapowiada apostołom, że będzie poganom 
wydan i będzie naigrawan i ubiczowan i oplawan 
a ubiczowawszy zabiją go, i dnia trzeciego zmare 
twychwsłanie, — nie chodzi Mu zgoła o siebie, 
lecz o miłych swych uczniów. W swej Boskiej 
wszechwiedzy przewiduje nie tylko to wszystko, co 
ma Go spotkać w świętym niegdyś a rychło bogoe 
bójczym grodzie, ale też wie, że uczniowie, po 
ziemsku doń przywiązani, zbyt będą boleć nad u= 
trałą Jego, a co gorsza, odstąpią Go w tej strasznej, 
a wielkiej chwili. Więc spieszy uprzedzić ich o tym, 
co ma nastąpił, a gorycz męki swej chce ukoić na- 
dzieją swego Zmartwychwstania. 


JAN ARCHITA 
ŚWIADECTWO 
NORYMBERGI 


Sekciarska z ducha kampania anłypapieska trwa. 
Chociaż prasa katolicka nieprzerwanie niemal dru= 
kuje dokumenty, odzwierciadlając stanowisko Wa= 
tykanu wobec Polski w czasie osłatniej wojny, nie 
ma to żadnego wpływu na uśmierzenie antykościel- 
nego fanatyzmu niektórych publicystów. Trudo ło 
inaczej nazwać, jak właśnie fanatyzmem, gdy ktoś 
ślepy i głuchy pozostaje wobec faktów, niespornie 
stwierdzonych, i uparcie trwa w błędz'e. Raz je= 
szcze stwierdzić trzeba: Watykan nap'ęłnował ohyd- 
ną napaść niemiecką na Polskę i barbarzyńskie ob= 
chodzenie s'ę z ludnością, „„wołające o pomstę do 
Boga" (np. 24. XII. 1939); niejednokrotnie głosił 
prawo Polski do samodzielnego państwowego bytu 
i sumieniu światła wskazywał, że w wyniku wojny ła 
prawo Polsk! musi być uszanowane (np. 20. X. 1939, 
2. VI. 1943). To były słowa—czyny, których wagę 
ten tylko poiąć zdoła, kto wie i widzi, czym w świe= 
c'e jest S'olica Apostolska i jaką powagą się cieszy. 

Kampania antypapieska trwa. Jeśli przestaje się 
zuchwale mówić o antypolskim posłępowaniu Papie= 
ża, niemniej zuchwale bosądza się go o sprzyjanie 
h Heryzmowi, o prowadzen:e ,naliłuki, która w wyni= 
ku ma przynieść odrodzenie faszyzmu. 
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Odbywa się od dość dawna proces przeciw 
zbrodniarzom hitlerowskim w Norymberdze. Kto 
wiadomości stamtąd bacznie śledzi, ten wie, że Wa= 
tykan przesłał sędziom materiały, dotyczące prze= 
śladowania Kościoła w Polsce, a prokurator Wheeler 
obficie z tych materiałów korzystał, mówiąc w swoim 
oskarżeniu o interwencjach Watykanu u rządu hitle- 
rowskiego, mówiąc o prześladowaniach duchowień= 
stwa, kłóre do kwietnia 1943 r. w Dachau liczyło 
swe straty na 2000 osób, mówiąc o tępieniu katoli= 
cyzmu na wszystkich ziemiach Polski. Te wiadomo= 
ści z procesu podała też część prasy polskiej m. in. 
Rzeczypospolita, w dniach 8 i 9 stycznia br., mógł 
więc każdy nie zaślepiony przekonać się o prawdzi= 
wości słów Papieża: „Pochwalamy proces w Norym= 
berdze i pragniemy, by winowajcy byli ukarani 
szybko i bez wyjątku" (Tyg. Powsz. 9. XII. ub. r.) 
Tak to Pius XII sprzyja hitleryzmowi! 

Wiedział o tym Hitler, czego od Watykanu mo= 
że się dla siebie, dla pogańskiego swego ruchu, dla 
swoich bezecnych poczynań spodziewać. Ci, którzy 
bredzą o wspólnych celach polityki watykańskiej i 
hitlerowskiej, ufając, że czyta ich dość ludzi ciem- 
nych, którzy w to uwierzą, ci pisarze nie przyjmują 
do wiadomości innych jeszcze, prócz wyżej wspo= 
mnianych, nowin z Norymbergii. A mówią one wie= 
le i wymownie o tym. jaką nienawiść żywił Hitler 
do Kościoła katolickiego i do Watykanu — pewnie 
nie za to, że mu Watykan i Kościół poparcia udzie= 
lał, ale że w Kościele widział najgroźniejszego swe= 
go przeciwnika. Oto „Dziennik Polski” w dniu 8. Il. 
46 r. donosi z Norymbergii, że ogłoszono tam do= 
kument, zawierający sprawozdanie z posiedzenia 
niemieckiej kwatery głównej. Z dokumentu wynika, 
że „Hitler pragnął włargnąć do Watykanu i zająć 
siedzibę Papieża”. Dalej dziennik mówi o ściśle 
poufnych instrukcjach Hitlera, które nakazywały 
„powieszenie wszystkich księży katolickich w ra= 
zie osiągnięcia zwycięstwa przez Niemcy". „Miało 
to być uczczenie „dnia zwycięstwa”. 


Takie i podobne wiadomości nie w smak idą 
tym, którzy za wszelką cenę chcą zohydzić Watykan 
w oczach polskich, a katolicyzm przedstawić jako 
kierunek, przeciwny polskiej racji stanu. Natomiast 
pisze sobie taki np. „Dziennik Ludowy”, że Watykan 
„ma zawsze słabości dla możnych tego światła... 
naibrułalniejsi władcy najbardziej mu  imponują... 
Dyktator dyktaturze oka nie wykole” (P. Hulka Las- 
kowski, 5. Il. br.). Prawda, jakie to w zestawieniu 
z rzeczywisłością logiczne i uczciwe? Białe nie jest 
białe, lecz czarne. 


Robota przejrzysta jak strumyk i jak strumyk 
płytka. 
) acne z = mym 


„Wolność, to najsłodsze dobro, którego czło= 
wiek na ziemi kosztować może, użyczone jest od 
Boga tym narodom, które stałością, męstwem, 
wytrzymaniem wszystkich przeciwności, stają się 
onego godnym..." 


Tadeusz Kościuszko, 24. 11. 1794). 


| 
BRUNON RICHERT | 


ZAPOMNIANE 
SŁOWA KASZUBSKI 


W „inwentarzu Dóbr Biskupstwa Cehmińskief | 
z r. 1614", wydanego przez ks. Alfonsa Mańki i 
skiego w r. 1927, spotykamy słowa niewątpiiw 
kaszubskie, dzisiaj niesteły już przez nas zapomni? | 
ne. Warto im bliżej się przypatrzeć i je o 
wskrzesić do nowego życia. Dla szczerego miłośn! 3 
rodzimej mowy kaszubskiej każde rdzenne stow 
kaszubskie powinno być naprawdę drogą perłą. „, 
dane przykłady, wyjęte z autentycznych źróde! „sg 
słorycznych wskazują jak bogata była jeszcze 
lat temu nasza mowa. 


Oto słowa kaszubskie już dawno zapomniał | 
kłóre teraz muszą odżyć: | 
lEseca — skrzynka, drabka do zakładania sianä. 
parchan, parkan — miejsce między zamkiem a 

rem obwodowym; nazwisko Parchieni. 
balase — słupki w poręczach. 
letnjica — altana. 
sół, sołek — śpichlerz, śpichlerzyk. 
dvórnjik — rządca, ekonom. 
lecha — zagon ogrodu, roli. 


tłuka — szarwark w czasie żniw. i 
dzenja — barć wyrobiona w drzewie. 

hajka — zerdżź, tyka z wiechą. | 
vzvód — most zwodzony, podnoszony. 

zomczesti — mający mocne zamki. 


th 
kaduk — spadek bezdziedziczny, bez testar 2 


vręga — korba. 

kluza — więzienie. j | 

rintórz — rerektarz (salę w których spożywał P 
siłki w klasztorach). i 

forma — stalla, ozdobne krzesło w kościele. 

wostrożovac — otoczyć ostrokołem. 

zavjartka — zapora, zawora. 

certa — ryba karpiowała. 

wolnica — rynek. | 

gradło — lasek rosnący na pagórku. | 

posodłovje — posiadłość. "Z 

vałusz — warsztat do zbijania (folowania) suk” | 


KLEMENS o, 

KRÓT$Á 

HISTORIA MIEJSCOWOS; 
POW. MORSKIEĆ' 


lI. WEJHEROWO. Malowniczo położon? 
pradoliną rzeki Redy i Cedronu, jest miastem 
bardziej na północno-zachodnim krańcu RZE€ 
spolitej Polskiej wysuniętym. Miasto Wejherowe yf 
jednym z najpiękniejszych zakątków na po 
wybrzeżu morskim. Założonym zostało w roku yć 
przez wielce pobożnego i sławetnego ryce' wej 
jewodę malborskiego Jakóba Wejhera. Ja 
her najstarszy syn Jana Wejhera urodzony 
1609 pochodz'ł z niemiec, z okolicy WU! 
Przodkowie jego sprowadzili się na Pom” k 
czasów Barbarosy. W roku 1633 powołał J 
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Śr 3 
Meihera król polski Władysław IV. na wyprawę 
; @ciwko Rosjanom. Koncesję królewską na zało= 


iS, miasta udzielił król Władysław IV. dnia 18 
a nia 1655 r. w obozie wojennym w Benowie. 
< Ozyciel miasta Jakób Wejher, na czele hufców 
ujęubskich walczył między innemi i pod Smoleń: 
„jaką Podczas odwrołu w marcu 1634 r. przy 
waj. owaniu zamku Biała zasypany został gruzami 
ję CYCh się murów. Zasypany, bliski już śmierci, 
ranami, lecz jeszcze przytomny, uczynił u= 
kyste śluby, że „jeżeli ocali* wystawi własnym 
batem kościół ku czci Trójcy świętej, oraz klasztor 
'Om św. Franciszka, Wyszedłszy z tej opresji, 
Z późnym wieczorem towarzysze broni znaleźli 
w.;'eprzyłomnego i uratowali mu życie, lakób 
*Jher złożone śluby wypełnił i nad rzeką Białą 
h le kościół Trójcy święłej, a około łego kościo= 
Powstało dzisiejsze miasto Wejherowo. 
ko Nejherowo było początkowo wsią, a raczej 
Pa dowcdem czego pierwotna nazwa, która 
s Mala „Nowa colonia". Niemcy chcac nadać o- 
a "4 nemiecką nazwę nazwali ją „Weyersfrey”, 
wę © nazwy, mimo starań niemieckich nie dało 
x utrzymac. W dokumentach łacińskich społyka= 
kę następujące nazwy: „Weyeropoiis" albo „Civi- 
eyheroviensis", „Civitas Wejherowiana”, albo 
tas Weyheropoliłana". W kaszubskim języku 
„„Słałą nazwa „Weyherowska wola" z której 
śniej powstało Wejherowo. 
hę, Mia 15. listopada 1656 r. udał się Jakób Wej- 
„2 królem Janem Kazimierzem do Gdańska, 
% 8 porządził testament. Zachorował i zmarł dnia 
kę, lego 1657 r. będąc we wieku 48 lat. $padko= 
haj.) po Wejherze została jego żona z drugiego 
Wł żeństwą Joanna Katarzyna z d. księżna Radzi= 
s tóra wyszła zamąż po raz drugi za hrabiego 
da PosLeszczyńskiego, owdowiała wkrótce po raz 
| Zmarła w wieku lat 32 dnia 20. czerwca 


Givi ł 


| = 
865 roku, 
(Ciąg dalszy nasłąpi) 
| a 2 
t ROMPSKI. 


JIKTOR 

Postepni wąłk) 

Oda Vjiktor! Vjiktor, wucekej! Jakbe v gorączce 
(oda Marta. Wonji ju... Vjik... Vjikt.. Jô znaję te 
kę | .%.. Spadła mje v pjersę i glębok sę vdzarła, 
$ SV leci i boli... Vjiktozrzze... Ju mje nje wuń: 
Maj Ju jem przó ce, a moje bolenji wuchodo z 


łą; krevja v łę zemję, v moję zemię, v naszę 
Uk chiernę jesme tak mocno wulubjile.. O, 
BOzrzze... 
Wucechła. Nad nją rozeszła sę ciszó, ta, v 


Ji człovjek czeje sę jinszi, bleższi żecó słes= 
naji deszë. 

zę den z SS=manov zapoleł lępę, a v ji vjidze 

ele bladą tvorz Marte. 

~ Weib! — wodezvoł sę jeden z njich. Kop= 
arię przó tim v nogę. Skoleba sę leno i wosta 
Jim molu. Jesz lepe Martë sę zrzeszełe,j jesz 
Borę raz się spreżeło, wocze szerok wotem= 
' Zdrzałe v rozjiskrzoną dôl njeba jakbe zdzevjo= 
t 


WW 


V 
3 
Mi 


ni z tego co sę stało. Tej wucechło wu nji vszetko, 
i żól wustąpjeł ze skarnji, chterna sę dzivno vepo= 
godza, jakbe v dołożnim zadovolnjenjim z te na- 
mjenjenjo, jakji ję hevo przegrędzeło do zemii i 
ji krev serdeczną zmjeszało z zornem pjoskovim 
vażivjającim ji sostre, braci, matkę, wojca... 

— O, Jenku, Jenku, Jenku! — szepta Marta i 
zos cisza rozsadła sę nad nją. V szłeruszku zasvje= 
cenjo lampą vjidzec sę dało jednak dzivni wusmje= 
nji senich lepov Martë, rozjiskrzenii ji woczi. Mos 
że beła pravje prze njim przć Vjiktorze.. A może 
vjid mocą svi jasnosce wusmjenji i rozpogodzenii 
vemalovoł ji na zastigającim ju licu... 

Njemce wuszle, wostavjile zabjiłą na zemji. 
Njedalek czornjeła sę cenjó lasa, a kjej mjesądz 
vełurzeł pravie z blonov, mergło cos stegną pod 
las jakbe cenjó ledzkó, chterna tu vjerę dopełniiva 
drogji żecó... 

Il. 

V]iktor wosłavjivsze Martę, gnoł na slepjigo» 
Trzasnął navełka wo chojkę jaż vjidem mu łusknę= 
ło v woczach, to go przevołało do meslov. Prze: 
stanął | jął rozvożac nad svojim mólem, dórnoscą, 
krok' sm i drogą. Zveczajni to żóce ledzkji wodez: 
vas sę v njim. To żecć prożni, chtemo nopjękniej: 
s. kvja'e desze i decha svoją pają egojizmu, ma= 
łovortnołe gnjece v wuspravjedlevjenjo realizmu, 
cze prakticznosce! To żecć nagjich instinktov czło= 
vjeka=zvjerza.. Ale won, Vjiktor ju mioł pjęsc svo- 
ję na procem tim cmulącim sę cenjom vestavjoni. 
Trzasnął roz i dregji wo bliską chojkę, że straszni 
ból poczeł v całi svoji jesce. 

— Tak to jich bolało, leno tesąc razi gorzij! 

Dobeł won spanjałi nad rozklekotanim sercem 
— dobeł nad człovjekem! Przed woczama mergało 
jedno njeszczesci nad dregjim, stanęła mu śviętó 
przed woczama sprava! Zôs rozpjął skrzidła mocni 
duch nad słabim ledzkjim órtem... To beła svjąda z 
jasnigo zgrovanjo, z wulubjenjo, chłerno nje pod 
progjem nalezesz wuzarku.. Anji sę nje wobez= 
drzoł za cenją svoji slóde. Szarpnął sę roz i dre: 
gji, popravjeł czópkę na głovje i szed zós jak 
mołnjo lasem na Bjeszkovjice. 

Postępni vątk mdze). 


JAN KOSATER 


WUSMJECH DOBECÓ 


fl. (Postępni vątk) 

Czężkó v ksędza Bernarda deszë rejnova bjotka. 
Rozem godoł mu: „wuchodze”", a semjenji, serce 
dogodivałe: „wostanjë!" — | wostoł. Dobeł nad soz 
ba. Wuklęknął i całi zatopjeł sę v pocerzu. 

Din, din, din... rozszed sę głos signarkji koscel- 
ni i zvęczno sę rozlegoł v smroku jesennigo renka. 
Anjoł Pańskji. Ksądz vsłoł, zgaseł vjid i vodsenął 
wokjelnjice. 

— Ju czas mje — rzek — zdrząci na cemną wus 
licę. Na sutłannę vcignął svoj stori płoszcz jesz z 
klerikatu i vëszed. 

Vszędze tu po plebance pełno leżało papjorov, 
smjecov, resztkov połam nich sprzęłov. Przed ganką 


p 
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przóde snożi klombe kvjatov, strojno rosnąci krze, 
dzis połomani, zdepłani, ze zemją zróvnani — ło 
slade po kvaterze kulłurtragerov. Jesz dzis vdorzom 
so te przepjiłi gębe. V kuchni ju też krąca sę storó 
Gustinka. Ksądz przeszed njevjidzani i skjerovoł sę 
prosto do zokrestji. 

Koscelni i jesz jeden małi ministrant ju sę krą- 
cele tu. Jesz czas, Koscelni wuvożnje przezdrzoł sę 
ksędzu i rzek: „Rovnak ksądz wosłoł. Nje dobrze 
zrobjeł. Szkoda żeco jesz jednigo najigo kaszebs= 
skjigo ksędza, kjej ju teli legło! Lechą dzis mjoł 
ksądz nockę, lecho vezdrzi — dodoł. 

— Jo, vszetko volo Bosko. Z gvosni vole móla 
tego nje wopuszczę. Takji mom przikozanii, to moja 
je povinnosc. A żece — chudzi cze poznji smjerc 
żdó człovjeka, njigde won nje znaje kjej jego sledno 
chvjila, dze jego sledni môl, vjedno na nje muszi 
bóc v poszeku. Poręnosce lat mjij cze vjicij na wogle 
nje robji vjolgji znankji. Pon Bog człovjeka posłoł i 
svoję mu doł jistę becó, chterne muszime wodcze= 
kac, venalezc i vepełnjivac, a kjej czas przindze za= 
vezvje nas do novigo, lepszigo betovanjó... Tam, 
do se... Tam jednak nji ma ti trvogji vjeczni przed 
zmiłka, złim duchę, jego słegama — Tam v zasvje= 
ce... Zamesleł sę znovu. 

Vjedzoł — czesto szczeri rovnak nje beł, bo 
jesz cignęło go do żócó. Tec tu mo lubotnich dre= 
chov,o rodzenę, nenkę... Jo, nenkę=starinkę. Vcig wo- 
na wod małosce vjidzec go ksędzę chcała, długji za 
njego pocerz movja. Tesknjączka go do dom vzęła 
— chcołbe tere vjidzec matkę i wudbę ji czec. 
Vzdichnał. 

(Dokuńczenji mdzej= 


JAN ROMPSKI 


BAJKJI KASZEBSKII. 


Jak krosnjęta vópomogle króvcovii 


Stark sedzoł kole pjecuszka, pikoł pipkę, a 
provadząc zdrok za smugą demu, co vnetk gjinął 
v czervonim vjedze blata, godoł rovnim głosem, 
to przesłovoł, jakbe chcoł pjęknjij veczarovac wo= 
brozk wuproszoni bajkji: 

— A to beło tak — cignął svoję korbankę. 
Baro dovno, może sło lat za nama, kiej żeł jesz 
mojigo wojca wojc — ve vsć żeła rodzena, chtern: 
woje beł krovcem. Mjoł won do stołu białkę i pjęć 
dzotkov. Procovoł też szczerze i pjilno. Beła te 
pravje njedzela przed Zopustama. Spjeszeł sę z wu= 
szecim seknje na weseli kavalerovji. Beł już całi 
zmokłi. Ju ję doszivoł ju wobrąbjvoł do guzov, 
grzo! do platovanjo bulłę. Vsenął ję czervoną v że= 
lazko, rozłożeł seknje i szekovoł do prasovanijo. 
Chvśceł żelazko, a v svim pospiechu tak njeszcze= 
slęvje njim nadvj'nął, że vs'vono bulta veleca pro= 
sło na seknję. Zaszemiało, zademiało i ju beła dzu- 
ra v samm vestrzodku vepelonó. Njeborok chve= 
ceł żelazło gołima rękama, be rełac seknjz — wo= 
parzeł le sobje ręce a vjicij niick. 

Ś'eioł jak. skamieniałi nad stołem, nad vepo= 
lon s-hn'a dim i von's spoloniqo cignęła v gorę 
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bleżij nje, bleżij jego vekrzivjoni gębę. Sód M | 
lepe i vdzeroł sę njemjełosernje do pjerse, 
płece... Żar go, kłoł, dłovjoł. Zakaszleł cecho, 
be chcoł veplenac tę straszną zmorę, chterna *| 
wubra v svoje dropce. | 

Stęknął czężko, wocar spoconi czoło. 

A przepadło, a kline... jiscił sę. Povjeses 
choba przindze. Bo skądka kupję takji sukno, 
wuszeję? > 

W takjim wosamętanjim nje doł boczenio 
dvjerze skrzepnęłe a v jizbę vslizgnął sę “g 
chłopk. Vloz na stołk, tej na stot i letko szczik z] 
krovca o wucho. Ten sę porvoł i jaż sę wurzasi” 
wuzdrzoł krosnję brodasti przed sobą. 

— A te bobka skądk? Ceż za jeden. 

— Jiscisz sę, — zaskrzeczeł mali brodas% 

— Ceż mje możesz pomoc? ył 

— Jo som nje, ale je nas vjele, je teli, CO y 
je, może jesz vjęcij. Bet dlo nal lechi czas za ^“ 
storigo krola. Chorobe nas męczełe i możć 
vjesz jak jes nas żewjeł i przewodzevoł. , 

— Jo vjem, że bjałka goda wo krosniś 
ale jo tego nje broł po prowdze. f 

— Tejle dzisi vjedz, że ło beła provda. 06 | 
nje dzisi mome bogati żece! Nasz krol je ei 
rozemni. Rządzi dobrze naszim krajem, że je% 5r] 
możnosce łobje dzisi, kjej jes v takji vjolo! = Į 
dze, pomoc. 

— A skądka vjesz wo moji bjedze? g!| 

— Më vjeme vszetkol Vjeme co dobri ter 
robjä, vjeme co lechi za psotę provodzą. pobi, 
pomogomć, lechim szkodzimë. Pożdej, a zare f 
dą tu moji dresze krovcovje, a taką tobje 
seknję, że som krol ji sę be nje povstedzeł. „4 

Wuceszeł sę bjedni krovc, a vpojidze re" | 
wuscesnął krosnję, że mu gnote załrzeszczać 
w tim wotemkłe sę dvjerze, a cało jizba beła * gl 
razu pełno krosnjat. Mjała wone jigle i njice | 
ba, a pjęc z njich dvigało pjękni, czorni sukno] 

A krovcova z redosce kulałe sę dvje V 
czesti jak rosa łze... 
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V Nr. 8 Checze są zmiłkji do popraw 
Na str. 1 przez zmiłkę je podpjisani art. y | 
chać słowa Bożego" przez Brunon Richerf. i j| 
Na str. 3 v novelce „Vjiktor" Jana Romp o 
po wustępje Szemjoł las, ziboł Martą i t. d. 
skreslec vjersz zaczinająci sę: 
„woderovała sę z tego łona, be vepe 
przezna= 
i dac vjersz: 
Cze możno je wolubjic leno do czasu 
dza v svoj'ch meslach. Ceż za mjełosc... 
jaż do słovov: 
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„je z vjolgii całosce", do  chternich 
vjersz: „o śd 

„Woderva sę z łego łóna, be vepełniie | 
je przeznaczenii. i ł, d. w 

V vjerszu przedvosłałnim je „korę posłać 
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